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Witaj nam D zw onku! z Mazurów łona 
W kraj niechaj bieży dźwięków twych ton, 
Niech bezowocnie nigdzie nie kona,
Lecz wszędzie rodzi obfity plon.

Witaj nam D zw onku! niechaj twe echo 
Jak hasło Boże ożywi nas,
Czy to w pałacach , czyli pod s trzechą ,
W tę sam ą s trunę  niech t rą c a  w raz .

Witaj nam D zw onku! wygasły w łonie 
Roznieć miłości ku Bogu żar ,
Byśmy wytrwali w Jego zakonie 
I zasłużonych unikli kar.

Witaj nam Dzwonku! miłość do kraju 
W sercach  spotęguj, gdzie nie ma — wzbudź, 
Niechaj go wszyscy równo kochają 
Rachub i zysków stłumiwszy chuć.

Witaj nam D zw onku! za  twoim wpływem 
Zapał do pracy niech przejmie lud,
Bo ona szczęśc ia  źródłem prawdziwćm,
Bo w niej nadzieja —  potęga —  cud l

Witaj nam D zw onku! węzłem jedności 
I zgody świętej pierś z piersią łącz,
Bądź Apostołem bratniej miłości, 
Zw ias tunem  lepszej przyszłości b ą d ź l

Z  Krakowa
J. K. W.
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Sejmy postulatowe.
(Urywek z rękopisu: „Szkic czasów przed 1846 r. w Galicy i: *)

Mniemam, że nie będzie od rzeczy, wspomnieć choćby tylko pobieżnie o sejmach 
postulatow ych, które po rozbiorze Polski ustanowione z ramienia Cesarskiego, służyć miały 
niejako tylko do zabawy szlacheckiego stanu, przyzwyczajonego do sejmikowania, tudzież 
dla wykazania się przed Europą, że Austrya ściśle trzym a się traktatów , zagwarantowa­
nych przez obce mocarstwa. Gzem atoli były sejmy ówczesne, czy nie były istną sejmu 
parodyą, niechaj orzeknie młode pokolenie, obeznane tylko z teraźniejszymi sejmami.

Są to wspomnienia z la t moich niemal dziecinnych, a podaję je  wiernie i tak, jak  
je  przechowałem w pamięci i jakie na mnie uczymły wrażenie.

Na sejm krajowy wszyscy w uniformach stanowych lub w narodowych występowali 
strojach, niektórzy nawet z karabelą przy boku. Uniform stanowy widziany był chętnie, 
na strój zaś narodowy, poglądały władze z ukosa i właściciela takiego stroju do czarnej 
wpisywano księgi pod rubrykę „Sehlećht gesinnte11 albo „Verdachtige Individuen“. P rzy­
wdzianie karabeli zgrozą ówczesne przejmowało władze i bywało przyczyną ustawienia 
co najmniej jednej kompanii Grynadjerów przed gmachem sejmowym. Publiczność zaś w 
przypięciu karabeli upatrywała niezwykłą odwagę i poświęcenie posunięte do heroizmu. 
Przed takim i obywatelami odkrywano głowy i witano ich radośnie.

Panowie sejmowi przed posiedzeniem słuchali mszy świętej w katedralnym  kościele, 
gdzie muzyka wojskowa odgrywała ówczesny hymn narodow y: „G ott erhalte unsern K ai­
ser Ferdinand 1 “ Po mszy świętej wszyscy panowie okazałe, wspaniałe, co najmniej z W ie­
dnia sprowadzane zasiadłszy pojazdy i karety , —  długim szeregiem, a ks Kanonik na 
białym koniu na przedzie, ruszali do gmachu na posiedzenie sejmowe. Czcigodny, ś. p. 
pan Krieg, czasami inny wysoki dygnitarz zagajał posiedzenie. — Ale w wówczesnej sali 
sejmowej panowała cisza, prócz komisarza sejmowego, n ik t prawie nieśm iał zabierać gło­
su, nie usłyszałeś ni sprzeczkę, ni dyskusyi i wszystko w przyzwoitym odbywało się po­
rządku, a pierwszy rzu t oka jasnym był dowodem, żeć to wszyscy kraju dygnitarze z 
prawdziwą godnością sejmowe zasiedli k rze s ła .—  Pan Krieg zanim przemówił, powstał.
Na to wszyscy sejmowi panowie na znak najwyższego uszanowania powstali w milczeniu. 
Pan Krieg na powitanie kiw nął sędziwą głową, a wszyscy sejmowi niemal do ziemi pochy­
lili swe czoła.

Pan Krieg rzuciwszy wzrok swój pełen zdziwienia a zarazem zapytania, k rząknął i 
kaszlnął, a wszyscy panowie na ten wysoki dowód nieograniczonej miłości rządu, jakby 
mąż jeden, jakby z jednej piersi, trzechkrotnie głośnym ozwali się chórem : „Es lebe
der K aiser 1 “

Pan Krieg na znak podziękowania znowu kiwnął głową, a gdy na to wszyscy pokło­
nili się nisko, ów .godny ś. p. M etternicha przyjaciel, wyliczał cały, długi, bardzo d ług i 
szereg dobrodziejstw, jakie nieustannie na naszą spływały prowincyą.

Po zakończeniu przemowy jeszcze raz głową kiw nął pan Krieg, a trzechkrotne „Vi- 
łośno rozległo się po sejmowej sali. Następnie pan Krieg albo inny komisarz rzą- 

■oezął odczytywać rządowe wnioski. — Co wyrzekł i zaprojektował komisarz rzą- 
u o w t , szyscy sejmowi głębokiem  głowy popierali schyleniem i gdyby był sp y ta ł: „Czy 
b ia l i? -  byliby wszyscy jak  jeden mąż z całą potęgą cywilnej odwagi odpowiedzieli z
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pewnością: „jak śnieg“ , lub gdyby był spytał: „czy czarno? “ byliby wszyscy głośnym, 
wrzasnęli chórem : „jak smoła 1 “

Ówczesny rząd, troskliwy o dobro swoich poddanych, nie chcąc panów sejmowych na­
rażać na trudy myślenia, sam wnosił wszystkie projekta, a panowie sejmowi, jeźli nie o- 

. krzykami „Wiwat 1“ albo „Es lebe der Kaiser!“ zatwierdzali je niskiem głowy kiwaniem. 
Na zakończenie komisarz rządowy, podziękowawszy Panom sejmowym za tyle dowo­

dów zaufania, przychylności i wierności do tronu, zamknął posiedzenie okrzykiem: „Es 
lebe der Kaiserl “ Panowie sejmowi trzechkrotnie powtórzywszy ten okrzyk, opuściwszy 
salę wśród odgłosu wojskowćj muzyki, przygrywającej hymn narodowy: „Gott erhalte 
i t. d. rozjeżdżali się na wszystkie strony, ażeby po tylu trudach, — po tylu poświęce­
niach, ofiarach i niezmordowanej pracy dla dobra powszechnego, odetchnąć przy wesołej 
uczcie, a następnie wyjechać za granicę albo do kąpiel dla podratowania zdrowia — styra­
nego na ważnych dla kraju usługach 1 —

Oto komiczna szkiców moich strona! Ale, — boję się, drżę na myśl, że kiedyś, po 
wielu latach, gdy nasi potomkowie pod skalpel anatomiczny wezmą tegoczesne sejmy, 
może napiszą o nich: „To smutna naszych szkiców strona ! “

M arceli L........

M a r y a  P o t o c k a .

Ciężkie to były chwile nieraz dla ziemi naszej. Bogactwa, jakiemi odzna­
czali się jej mieszkańcy, wabiły Szwedów, Turków i Tatarów, którzy spustosze­
nie i ruinę zostawiali nam za nie na pamiątkę. Ciężko więc było nieraz w u- 
bogich chatkach, ciężko w świecących pałacach i zamkach.

Hrabia Potocki wiele miał zamków, wielkie i rozliczne dobra, ale niczem się 
tak nie cieszył jak  M aryą, córką swoją. Była to prawdziwa pociecha rodziców, 
bo nie tylko odznaczała się dobrocią i wieloma cnotami, ale nadto było to 
dziewczę rzadkiej piękności. Rosła więc owa różyczka w wszelkich wygodach 
pod okiem rodziców, a kiedy właśnie przy zbliżającym się ośmnastym roku życia 
zajaśnieć miała całym blaskiem swojej urody — wielka burza powstała na ziemi 
naszej. Napadli na nią dzicy Tatarzy, pod dowództwem okrutnego Mengli Geraja. 
Na około nie widziałeś tylko łzy, gorejące chaty i kupy popiołu. Nie ostał się 
także hrabiego Potockiego bogaty a starożytny zamek, w którym mieszkała pię­
kna M arya. Gdy wpadła doń zajadła tłuszcza, zabiła najprzód ojca Maryi, 
matkę jej uprowadziła daleko, następnie zabrała wszystkie kosztowności, a z nie­
mi i ozdobę zamku, biedną Maryą, która Mengli Gerajowi wydała się najwspa­
nialszą zdobyczą. Pojmaną odesłano jako poddankę i niewolnicę. Gdy ją  tylko zo­
baczył, jakby błyskawicą uderzony w serce, zawrzał dziwną ku niej miłością, 
jakiej nie znał i nie doświadczał dotąd. Chciał w niej ustawicznie topić swe spoj­
rzenia i pę raz pierwszy w życiu doznał neznanego dotąd niepokoju. Serce do-
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dzikiego władcy zmiękczyło się mimowoli. Sam się uznał najpoddańszym 
;iem swej pięknej, lecz srogim bólem trapionej branki.
Raj ci otworzę —  w ołał —  a bądź mi tylko przychylną i nigdy nie 

twego spojrzenia od oblicza mojego. Ja ciebie uczynię panią całego

dał natychmiast rozkaz do opuszczenia ziemi naszej i udania się do domu.* 
drodze o niczem nie m yślał tylko o słodkiej swej zdobyczy, a przybyw- 
: i aju, nie oddał jej do haremu (mieszkania kobiet), ale we własnym  
: jpiękniejsze odstąpił jej pokoje. Zwołał najzręczniejszych mistrzów, aby 
.ej ozdobili mieszkanie Maryi. Czego zapragnęła i co sam tylko m ógł 

najspieszniej wykonywał, aby pozyskać jej miłość. Przeznaczył nawet 
ój w pałacu na kaplicę, w której osobne dla niej nabożeństwo odpra- 

, łani, z więzienia uwolnieni. Kazał coraz to inaczej przystrajać kaplicę, 
ikańszym sposobem urządzać ogrody; przydał jej do usługi kilka nie- 

dnem słowem dałby jej był wszystko, o czemby tylko zamarzyła, tylko 
nie, o czem ciągle myślała, aby wrócić mogła do ukochanej ojczyzny, 

bra Marya ceniła zabiegi uprzejmego chana, była dlań grzeczną i dzię- 
aiu za świadczone dobrodziejstwa, ale stanowczo odmawiała mu spojrze- 
raguiouej miłości. Z tego powodu wpadł on w głęboką zadumę, smutek 
r jego duszę —  a biedna Marya kąpała się we łzach, bo tęsknota roz- 

jej serce.
uje więc pragnęli wybawienia: pierwszy chciał pozyskać miłość uwielbia- 
;Sanki, druga myślała o swobodzie i ziemi, na której tak była szczęśli- 

wiadomo, jak długo trwał stan taki, zakończyły go jednak kobiety ha- 
Ylowała między niemi jedna Gruzyanka, którą chan przed wyprawą do 
nadzwyczajnie cenił, a teraz zapomniał o niej zupełnie. A trzeba wam 
r. że kobiety tamtych krajów, żyją tylko dla swojego pana. Ich szczęście 

zezęście, radość lub smutek, zależą od jego łaski.

Yecie sobie wyobrazić, co się dziać musiało w haremie, gdy piękna bran- 
/.kała w pałacu chana. Gruzyanka, dowiedziawszy się o wielkich jej 

c l i ,  nadzwyczajnej piękności i smutku dawniej łaskawego pana, obudziła 
• zazdrość i postanowiła się zemścić na niewinnej Maryi. Myślała, że chan 
i będzie podziwiał jej wdzięki. Upokorzone towarzyszki przyrzekły jej 

: uradziły, aby pod pozorem przyjaźni wykonać swój zamiar. Jakoż od-  
Maryą bardzo często, pochlebiały jej, w czem m ogły i osuszały łzy,
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którym  nie było  końca i m iary. Czasem zapraszały  ją  do harem u, wypr; 
dla niej tań ce , śpiew ały i g ra ły ; ale M arya by ła  głuchą na to wszys:i: 
dusza rozweselić się nie m ogła. W olałaby być ubogą panienką, byle od. 
pow ietrzem  ukochanych stron rodzinnych. Po pewnym jednak  czasie w 
przebiegłej Gruzyance zawrzeć przyjaźń z nieszczęśliwą M aryą. Spędzały 
p iękne w ieczory; M arya w poufałości zw ierzała się jej ze wszystkiem — a 
jednego w czasie najotw artszej rozmowy w ogrodzie, G ruzyanka pierś j y  
b ija sztyletem  i wspólnie z towarzyszkam i grzebie jej ciało w wykopany 

Czyn wykonano, ale ukryć go nie ła tw o. S trapiony chan przeczuł w 
kto  by ł zabójcą najdroższego klejnotu. Spraw a w ykryła się z w ielką ła  
C han zakipiał gniewem i uniósł się srogą zemstą. Pomocnice zbrodni k 
tychm iast u karać  śm ierc ią , a G ru zy an k ę , niegdyś tak  d ro g ą , p rzy w i; 
ogonów swoich koni i w ten  sposób rozszarpać piękne je j c ia ło*  Dla 
Potockiej wspaniały kazał wznieść n ag ro b ek , pod k tórym  leży po r .  
Spraw ił również łzaw nicę i zlew ał do niej łzy  swoje — na pam iątkę tai 
kiej s tra ty , której nigdy zapomnieć nie by ł w stanie. U dał się potem na 
w k tórej m iotany żalem , w alczył z zajadłością, aż go nieżyw ego przynieść 

domu.
' " * historyczne J ™€f  2 B °ckni

OM

Ja w a s
Ja  was kocham bracia moi 
W pełnym uczuć mych rozkwicie, 
Choć z rozkoszą ból się spoi,
Choć mi zdradą odpłacicie.
Wszak i słońce, słońce Boże,
Nie obejdzie się bez plam,
Więc się zdradą nie zatrwożę:
Dług miłości spłacę wam 1 
Ja  was kocham, bracia moi,
Czy w pałacach, czy to w chacie, 
Czy się na was los uzbroi,
Czy to nędzny udział macie.
Bo z wyroku przeznaczenia 
Człek wstępuje w progi te,
By mógł koić łzę cierpienia,
Albo żalu otrzyć łzę.
Ja  was kocham, bracia moi,
Choć mię brzemię wsmutku gniecie, 
Chociaż mi się nie raz roi,
Żem sam jeden na tym świecie:

kocham bracia m oi!
Lecz wam bracia poświęcony 
Marzeń mych rozległy świat, 
Jabym sercem i ramiony 
Całą ludzkość objąć rad.
Ja  was kocham, bracia moi,
Bo w was bliźnich widzę rzeszę, 
A gdy radość was upoi 
Waszem szczęściem się ucieszę! 
Całym piersi mej szacunkiem,
Ja  cię świecie wielbić chcę, 
Choć Judasza pocałunkiem 
Masz wywdzięczyć chęci t e !... 
Ja  was kocham bracia m o i !
A gdy stanę w śmierci progu, 
W mojem sercu myśl się spoi,
I  o bliźnim i o Bogu!
Niech mię złożą między sw y., . 
Kędy kwiatów polnych woń, 
Niech mi garść ojczystej ziemi, 
Przyjacielska ciśnie dłoń !...

A. Kr.
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Nasze lasy.

Śniegi, które w połowie Grudnia ubiegłego roku nadto obficie spadły, nabawiły nas 
mieszczuchów nie małego kłopotu, bo nam zabarykadowały nietylko domy, ale i całe uli­
ce, tak, żeśmy prawie tunele kopać musieli aby się posilić świeżą bułeczką, jako nieo­
dzownym dodatkiem do aromatycznej kawy, którą w dobrej wierze i my i nasi kupcowie 
nazywają Mokką, a która (mimochodem powiedziawszy tak widziała Mokkę) jak nie- 
przymierzając uniżony wasz sługa stolicę państwa niebieskiego , — ale o tein inną razą, 
a teraz o śnićgu zimie i lasach. —  Śniegi więcćj, jak nas zastraszają mieszkańców 
wsi i wiosek, bo zagrażają bardzo zbożu, a więcćj jeszcze lasom i to nie chwilowo, 
lecz w następstwach wielkiej a smutnej bardzo doniosłości. —

Miejscami całe obszary lasów, w trzeciej części zostały zniszczone, jak w Samborskiem, 
niemnićj Tarnowskiem i Bocheńskiem, bo gałęzie pokryte śniegiem potworzyły formalne 
sklepienia, a pod temi chodniki,— prawda że majestatyczne, ale groźne,— nie mogły wy­
trzymać owego ciężaru i jużto pojedynczo, już gromadnie się połamały;— Smutny widok, 
takie straszne zniszczenie, bo nietylko chwilową szkodę przynosi, ale pociąga za sobą szereg 
strat jeszcze dotkliwszych. — Mamy tu na uwadze szkodliwe owady, które — nie powie­
my : mogą, ale muszą się wylęgnąć w zastraszającćj ilości w tak zwanych wywrotach, 
skoro takowe dość wcześnie uprzątnięte nie zostaną.— Każdy to wie, jak straszną klęską 
dla gospodarstwa leśnego są owady. — Jak żarłocznie przeżerają owady drzewo, niechaj 
posłuży ta okoliczność, że cała Holandyja przez nie zatrwożoną i zagrożoną została poto­
pem, — Holandya, jak wiadomo, leży bardzo nisko nad powierzchnią morza, a wnętrze kra­
ju tworzy jakoby kotlinę bez gór, a nawet pagórków. — Otóż niezmordowaną pracą, Hol- 
landczycy zdobyli swój kraik i wydarli go morzu tym sposobem, że niskie brzegi swo­
je obwarowali olbrzymiemi tamami, a ziemię poprzerzynali kanałami, i wodę — ten stra­
szliwy żywioł, — wyparli z ojczyzny. — Nie przewidzieli jednak zdradliwćj napaści swo­
jego wroga. — Morze żywi w sobie owad z rodzaju traczów, który wwierca się w drzewo, 
nie tyle, aby się nim karmić, bo w morzu znajduje żer, ale aby w nim mieszkać. — To 
tćż buduje sobie wspaniałe, długie i obszerne chodniki, któremi naturalnie i woda się 
wciska.— Otóż to takich pionijerów wysłało morze na odbicie Hollandyi. — Owad s tra - , 
szne już porobił zniszczenia w owych tamach, a morze srodze groziło zawojowaniem, je ­
dnak mrówcza wytrwałość i praca Hollandczyków nie pozwoliły sobie wydrzeć raz już 
zawojowanych sadyb.

Okręty w częściach podwodnych zabezpieczają przeciw temu owadowi tarczą mie­
dzianą. — I my w naszych krajach mamy równie strasznych nieprzyjaciół drzewa a mia­
nowicie lasów. —

Jeżeli lasy znajdują się w porządku, jeżeli każde pojedyncze drzewo lśni zielonością, 
a pień czerstwością objawia stan zdrowia i dobrobytu, t. j. posiada potrzebne zasoby dla 
siebie, wtenczas dobrze. Ale jeżeli drzewo tylko skąpo liściem okryte, niby pokrzywdzona 
sićrota gałganami resztek należącego jej zasobu, a pień nagiemi konarami skarży się 
na swoje sićroctwo, wtenczas źle, — tem ci gorzej, że wina tego osierocenia, powiem: 
zbrodnia ta leży nie w sićrocie, ale w opiekunach.— Na 100 lasowych klęsk z rzędu, 99 
należy przypisać zaniedbaniu lasów, wskutek czego mnożą się owe niezliczone chmury o- 
wadów, które całe lasy niszczą. —

Nie trzeba raju, tak piękne są nasze bory. Najpowszechniejsze u nas są bory szpil-
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liow e Puszcza Białowieży, k tó rej m ateczniki grubego źw ierza tak  uroczo op isał Mickiewicz, 
gdzie R usałk i i Św itezianki zam ieszkują w ybrzeża jez io r i je z io ra  sam e, a skoro księżyc, 
o sreb rzy  zw ierciadło wod. to wesoło p ląsają  po falach, to  lekką nóżką unoszą się  po nad 
m uraw ą, a  ta k  zgrabnie i czarodziejsko, że nie s trą c ą  i jednej p e re łk i rosy , w które się  
ta k  zwodniczo stro ją ; nieskończone lasy, w Żółkiew skiem , i Złoczowskiem  ciągnące się na 
północ w L ubelskie i P odlaskie jakoż i resz tk i puszczy N iepołom skiej, sięgającej ram io­
nam i po za W isłę w lasy St. K rzyża, gdzie znowu przew ażnie gospodaru ją w ilkołaki na 
postrach  całym  sadybom  i g ro m ad o m ; —  wszystko to przew ażnie drzew ostan  szpilkowy, 
a  K arpaty  pod najwyższe swe szczyty okryły  się K osodrzew iną L im bą i K i d r ą .—  W  tych 
lasach  nie objawi nam  się  zak lę ta  k siężn iczka , nie postraszy  w ilkołak, ale za to bór i 
tu rn ie  przem ów ią do nas gadką, przem ów ią szum em  do duszy, a tak  zrozum iale, że wszystko 
wiemy co w yśpiew uje, a ta k  tajem niczo, że go nie zdradzim y, bo choć rozum iem y jego 
m owę, nie um iem y je j oddać naszem i słowy T eraz bór nam  się n ieskarzy, nie żali na o- 
becne czasy, m arząc o tak  dawnych w iekach, że ich d zie je  nie s ię g a ją ;—  te raz  bó r za­
m ilk ł, lodem ścięło  się życie w jego żyłach se rdecznych ;—  przecież i ta k  pełno tam  ży­
cia. S iek iera  drw ala pracuje nad zapasem  a w lasach  Ł opatyńsk ich  i Ż ółkiew skich p ra ­
cuje poczciwy Rusin za lichą zap ła tę  i czabarkę m ohoryczu —  bo siw ucha n ie s tra c iła  tu  
jeszcze zgubnego u roku  —  dla przebiegłego żyda, k tóry  jeździ od dw oru do dw oru, sk u ­
pu je p rzenicę i całem i sekeyam i lasy. L as opraw i na m aszty, przyszłe m aszty zbije w t r a ­
twy, i na nich Bugiem  sprow adzi do G dańska kupioną pszenicę, i ta k  zarobi na panu na 
chłopie, na m asztach, na tratw ach  i na przenicy: —  a poczciwemu R usinow i, ani się śni 
o tem , że jego rodzim a sosna będzie służyć Anglikom, i że na ok rętach  z polskiego d rze­
wa, poniosą Anglicy a  m oże i P rusacy  cyw ilizacyją i niewolę na w szystkie strony  św iata.

Szpilkow e drzew a najp rzydatn iejsze są na m aszty, raz  dla tego, że sm ukłe a równe, 
a  pow tóre dla tego, że elastycznością w ielką łatw o op ie ra ją  się burzom  m orskim . —  Z da­
je  się to  dziwnem, że drzewo tak  grube m ożna nazwać elastycznćin , a przecież tak  je s t. 
N ie trzeba  tu  rozum ieć tak iś j elastyczności, ja k ą  posiada trzcina; —  ta k a  elastyczność na 
nieby się  nie przydała. —  Pom iędzy drzew am i szpilkowem i najp rężystszą  je s t  jo d ła  (A bi­
es pec tina ta), je s t  ona pod tym  względem ta k  wrażliwa i czuła, że pod drganiem  elasty- 
cznem  pow ietrza niem al tak  samo drga, ja k  pow ietrze; dla tego też fu rn iry  ze^sosny n a­
leżycie obrobione s łu żą  za rezonacje do fortepianów , skrzypców, basów i g itar.’

T a dok ładna, że tak  powiem um iarow a sprężystość drzewa* szpilkowego polega na 
tern, że gęstość kom órek drzewnych je s t  w całóm  drzewie taż  sam a, co w drzew ie liścia- 
stóm  nie m a m iejsca. —  D la uw idocznienia tego, weźmy fu rn ir  z drzew a szpilkow ego, a 
d rugi z liściowego; —  zatoczm y oba te  fu rn iry  w koło ja k b y  n. p. na p rze tak , czy rze ­
szoto, a zobaczymy, że fu rn ir szpilkowy będzie m iał k sz ta łt dokładnego w alca, fu rn ir  zaś 
liściowy, wydmie się  bardzo n iek sz ta łtn ie , w ykazując w obwodzie, zaokrąg len ia  bardzo nie* 
um iarow e, a naw et zupełne z ła m a n ia .—  Otoż więc ta k  sam o na w ielkie rozm iary. Gdy 
olbrzym ia s iła  podzia ła  na pień drzew a szpilkow ego,natenczas najm niejsze drobinki (kom órki 
cellulae) pnia tego, to się p rężą, to się kurczą, to  w ydłużają, to śc iąg a ją  pod naciskiem - 
p arc ia , a cały pień wygina się  w łu k  um iarowy, nie p rzedstaw ia jąc  nigdzie o strze j­
szego w ygięcia, k tó re  m ogłoby być kątem  przełam ania; D la te g o  to  p ie n d iz e w a  szp il­
kowego je s t doskonałym  m ateria łem  na m aszty , k łórych  zadaniem  je s t, nie w p ro s t o p ie ­
rać  się burzy, ale zwodniczem podawaniem  się uraganow i zwyciężać takow y, i osta teczn ie 
nad nim  zapanow ać. Coś to niby na k sz ta ł t  zręcznego i bardzo  elastycznego trzew iczka,
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który czuprynę wąsatego króla stworzenia, potrafi pod swoją podeszwę nagiąć i w naj­
głębszej pokorze a, poddaniu się, nad nim przewodzić —  Po łacinie powiedziałbym: Sa- 
pienti sat, co na polskie się tłómaczy: Kto to rozumie, niechaj cicho siedzi. —

Jak  lasy szpilkowe stanowią przeważny dział w drzewostanie krajowym, tak  z po­
śród iglastych, najliczniejszą je s t sosna (pinus silvestris). Któż jej nie zn a?  Na płaszczy­
znach obszernych, jak  to we wschodniej Polsce, stanowi niezmierzone bory, a w zacho­
dniej, nie brak jćj przecież, — wciśnie ona się wszędzie, a jeżeli tutaj nie je s t tak  gonną, 
żeby obłoków sięgała, — to nie dziw, bo to drzewo towarzyskie, kocha swe siostrzyce, 
chciałoby w ich towarzystwie bujać koroną w przestworzu, — a że jćj brak towarzyszek, 
to też tęsknica ją  trap i, a wśród tęsknoty uróść nie może; — sosna to drzewo dumne, 
ale dumne potęgą zbiorową, a samo sobie zostawione, nie wystrzeli do góry, ale siedzi 
przy ziemiv aby jćj nie wydrwiono. Sosna m azurska bardzo się różni od sosny ruskiej,—  
pierwsza niska, pękata, sękata, podczas gdy druga sm ukła urocza, wiotka, jak  owe ruskie 
dziewoje, które tysiącem  wdzięków ubezwładniły całe zastępy Chrobrego i Śmiałego. — 
Ale też i Mazur różny od Rusina; — pierwszy to realista, drugi marzyciel wykołysany 
dum kam i; dla tego tćż Mazur za swojćj pękatćj ale smolnej sosny sporządza skrzynki 
a w nich składa oszczędzone karbowańce i bankocetle, a Rusin rzewnie nucąc obrabia 
sm ukłą sosnę dla żyda handlarza. — (d. n.)

Przed kliku dniami, będąc w Krakowie, miałem sen straszny. Oto zdawało 
mi się, że w naszem spokojnćm mieście straszna zawrzała walka. Dwa ogromne 
wojska stanęły w samym rynku i straszną rozpoczęły bitwę. Z ogromną za­
ciekłością uderzali na siebie przeciwnicy.

Na wszystkie strony biegają kuryerzy, adjutanci, roznoszą rozkazy; nad­
chodzą coraz to nowe posiłki. I kilka już dni trwała ta straszna walka, a koń­
ca jak nie ma tak nie ma. Aż wreszcie i niebo wmięszało się w sprawę i po­
czął padąć deszcz siarczysty wśród grzmotu i piorunów; wtem ziemia nagle się 
rozwarła i w strasznej otchłani utonęło miasto nasze —  a na miejscu, gdzie stało, 
ukazało się brzydkie, cuchnące jezioro.

Zbudziłem się i przetarłem oczy.— „Szczęście, że to był sen*, pomyślałem: 
„Sen mara, Bóg wiara*— nie ma się czego smucić.

Jednak mimo to, jakiś niespokój mnie ogarnął, nie mogłem wytrzymać w 
Krakowie i najbliższym pociągiem powróciłem, aby zobaczyć rodzinę, przyjaciół 
znajomych.

I podwójnie ucieszyłem się —  chociaż w sny nie wierzę, zobaczywszy ro­
dzinne gniazdo, piękne Tarnowianki i dzielnych tutejszych obywateli.

Miasto stoi jak dawniej, o kłótni lub walce, ani marzenia: wszyscy obywatele 
jedną ożywieni myślą. Wznoszą się wspaniałe budynki, powstają banki, szkoły 
pod przewodnictwem światłych nauczycieli poczynają kwitnąć, stowarzyszenia 
się rozwijają: słowem ani w naszej hałaśliwej stolicy galicyjskiej nie ma tyle ży-
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cia i ruchu, co u nas. Zamiast rozprawiać o organicznej pracy, miasto nasze 
praktycznie ją  przeprowadza.

Nie słychać o walce ekonomicznćj, o różnicy języka, o stronictwach: wszys- 
scy jako Polacy wypełniają, sumiennie obowiązki. Nawet i literatura silne znaj­
duje poparcie, bo oprócz kilkuset pism niemieckich, prenum erują także kilka pism 
polskich.

Lecz i to ostatnie mógłby ktoś nazwać marzeniem, snem. Przyznaję. Ale 
przy Nowym roku składamy sobie wszyscy wzajemnie życzenia. Niechaj-więc 
przyjmą czytelnicy od redakcyi owo życzenie, a przy dobrych chęciach życzenie 
spełnić się musi, tem bardziej, że wszelkie po temu istnieją warunki. I banki i 
stowarzyszenia i kasy i kapitały do podźwignięcia przemysłu istnieją w naszym 
grodzie. Dobrych chęci i wytrwałości w pracy nam potrzeba, a miasto zakwitnie.

I my również, założywszy pisemko, o poparcie i dobre chęci Was prosimy. 
Przyjmiemy każdą pracę, każdą wiadomość, jeżeli tylko jest prawdziwa i sumien­
na. Poprzemy wszelkie usiłowania, mające dobro miasta i kraju na celu. Nie zra­
żaliśmy się początkowo długiemi rozprawami i projektami — wszyscy przyzna­
wali potrzebę p isem ka— a nikt nie chciał rozpocząć wydawnictwa. Więc, w Imię 
Boże, podjęliśmy pracę, a od Was zależy, czy pomyślnie pójdzie.

Wacław Z . . . . .

S p r a w y  b i e ż ą c e .
Delegaci nasi w Wiedniu, mimo iż bronią dzielnie praw, naszej prowincyi 

nadanych, nie mogą nic wskórać, bo centraliści chcą zaprowadzić dawniejsze rzą­
dy. Mimo ugody, mocą której dostała Galicya Radę szkolną krajową z osobnemi 
prawami, centraliści większością głosów odebrali te prawa Radzie szkolnej. Chcą 
nawet zaprowadzić język niemiecki w szkołach. Na to jednak Najjaśniejszy Pan 
nie pozwoli. Tymczasem dawna szachrajka srodze mści. się na Wiedeńczykach. 
Jeden bank po drugim upada: w przeszłym tygodniu upadł bank serbski, a w 
skutek upadku banku franko-austryackiego zbankrutowało wiele spółek przemy­
słowych. To też powszechna panuje nędza. Ludzie niegdyś posiadający milio­
ny, obecnie zeszli na żebraków. Niestety za grzechy wiedeńskie my w kraju po­
kutować musimy!

Uchwalony już i potwierdzony został budżet państwa na rok 1875. Poda­
jemy czytelnikom tylko to, co naszego kraju dotyczy. Koszta zarządu Galicyi ma­
ją  na rok 1875 wynosić: wy datki zwyczajne 1,599.538 złr., nadzwyczajne 77.878, 
razem 1,477.416 złr.

Na budowę dróg w Galicyi przeznaczono następujące sum y:
1) Gościniec Biała - Stryj - Śniatyn, dokończenie i budowa nowych mostów, 

34 .400  złr.
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2) Gościniec Spytkowice - Myślenice, 17.600 złr.
5) Gościniec Brzuchowice - Bursztyn - Podhorce, 8 ./0 0 .
4. Gościniec Delatyn - Jabłonica 49.300 złr.
Są to wydatki nadzwyczajne, które wynoszą razem 130.000 złr. wydatki zaś 

zwyczajne na budowę dróg w Galicyi wynosić będą 925.000 z łr . razem zwy­
czajne i nadzwyczajne 1,055.000.

Budowy wodne kosztować mają w wydatkach zwyczajnych 90.000 , a nad­
zwyczajnych 200.000, a mianowicie odbywać się będą budowy na Wiśle, Dunajcu
Sanie, Wisłoce, Dniestrze i Przemszy.

Delegacye wspólne zwołane będą dopiero w jesieni; rada państwa zbierze 
20 b. miesiąca i będzie obradować do 20 marca ; sejmy krajowe mają być otwarte 
40 kwietnia.

N i e m c y .  O prześladowaniu kościoła katolickiego tak pod zaborem P rus­
kim jak  i moskiewskim, podamy krótki przebieg dopiero w przyszłym numerze.

Od dłuższego czasu wszystkie pisma zajmowały się bardzo gorliwie uwię­
zieniem i procesem Arnima. Obecnie Arnim odwołał się do wyższej instancyi są­

dowej.
Prześladowanie biskupów katolickich nie ustaje, arcybiskup koloński skaza­

ny został powtórnie na karę 29.500 talarów. W Brunsbergu, w Prusach wscho­
dnich, obłożono aresztem sprzęty biskupa za 250 talarów.

Cesarz niemiecki Wilhelm posłał w pódarunku królowi włoskiemu swój 
portret wraz z listem.

R o s y a .  Aresztowania w Rosyi nie ustają. Ciągłe spiski i niezadowolenie 
w całein państwie, najlepiej dowodzą, jaka jest gospodarka moskiewska.

Popełniono w ostatnich czasach w państwie moskiewskiem dwie ogromne 
kradzieże: w mieście Tomsku w Syberyi podkopali się złodzieje do gmachu ban­
kowego i skradli rubli 350.000. (522.000 złr.) w Petersburgu z fałszowano pa­
piery na 3 miliony złr.

Syn wielkiego Księcia Konstantego, który się kilkakrotnie rozmaitych do­
puścił kradzieży, został uznany waryatem.

W H i s z p a n i i  ustawiczna wojna. Wysokie góry, liczne wąwozy, sprzy ja ją  
wielce rozbójnictwu. Dodać do tego należy wielką ilość ludzi nieprzyzwycząjo- 
nych do pracy, próżniaków i włóczęgów, którzy chętnie zaciągają się w szere­
gi karlistów, i niemiłosiernie mieszkańców rabują. W ostatnich czasach wojska 
rządowe poniosły znaczną klęskę. Nareszcie wszystkie opuściły sztandar i ogłosiły 
królem Alfonsa.

Okręt niemiecki, strzegący brzegów hiszpanńskich miotany burzą osiadł na 
mieliźnie. Karliści strzelali do niego, jednak nikogo nie zabili, tylko kapitan 
okrętu ranny. _________
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K R O N I K A .

P rzestrog a .  W  okolicy Tarnowa g ra­
suje od kilkunastu dni choroba na bydło) 
w skutek czego zarządzono ze strony tu tej­
szego M agistratu bardzo surowe środki ostroż­
ności tak przeciw wprowadzaniu bydła jako- 
też i mięsa z okolicy do Tarnowa. Gdy pomimo 
to zamiejscowi rzeźnicy umieją oszukać po­
lic ję  i w posób kryjomy roznoszą po domach 
mięso, z chorego prawdopodobnie pochodzące 
bydła, ostrzegamy przeto mieszkańców T ar­
nowa, aby przynajmniej tak długo mięsa od 
obcych rzeźników nie kupowali, dopóki cho­
roba bydła zupełnie nie ustanie, a o czem 
w swoim czasie donieść nie omieszkamy. (K.)

Bijatyka. Na dworcu kolei w Tarnowiei 
przed magazynem zaszła niedawno bójka mię­
dzy tutejszymi tragarzam i, a furmanami ob­
cymi. Tragarze tutejsi, przybywszy przed ma­
gazyn później od furmanów obcych, nie chcieli 
czekać, aż ci ostatni towary swe złożą, pou- 
suwali wozy tychże na bok i zajechali ze 
swoimi. W szczęła się oczywiście burda, w 
którą  się aż organa kolejowe i policya 
wmięsznć musiały.

Byłoby do życzenia, aby nadzór kolejowy 
baczył na to, iżby tego rodzaju nadużycia 
nie mogły mieć m iejsca, szkodzi to bowiem 
kolei samej, a nadto wywołać może bardzo 
smutne następstw a._____

N ie s z c z ę ś l iw e  wypadki: W powiecie ho- 
rodeńskim przy przeprawie przez D niestr w 
b . m. utonęli w skutek zalania promu dwaj 
włościanie.

Antoni Pobożniak, z powiatu Myślenickiego, 
wracając do domu zasłab ł w drodze, upadł i 
został śniegiem zasj'pany.

W  powiecie Buczackim włościanka prze­
chodząc po lodzie przez rzćkę Strypę załam a­
ła  się i utonęła.

( V )  N ie s z c z ę ś c ie  lubi iść  w  p arze . Przy­
słowie to może nigdy jeszcze nie sprawdziło

się  w sposób tak  okru tny , ja k  w łaśnie tym i 
czasy, w edług wiadom ości nadeszłych z A nglii.

Cios za ciosem; w szystk ie bowiem poczty 
angielskie i telegram y donoszą tylko o k lęskach  
i nieszczęściach, k tó re  pow ażną i uroczystą  
ciszę św iąt Bożego N arodzenia m ącą n iem i­
le  w iadom ościam i pełnem i p rze rażen ia  i zgro­
zy. W  pierw sze św ięto doniósł te legram  z 
Londynu o dwóch strasznych  w ypadkach, a 
mianowicie o katastro fie  n a  kolei w pobliżu 
stacyi Shipton, tudzież o n ieszczęściu w ko­
palniach Cronel - H ill. P ięćdziesią t ofiar, jak ie  
padły  w obydwu tych katastro fach , zda się, 
było za m ało, wczoraj bowiem nadesz ła  trz e ­
cia w iadom ość, k tó ra  sw oją okropnością p rze­
wyższa dwie poprzednie. N ajnowsze dzienniki 
zaw ierają te legram y mnićj więcej następującej 
tre śc i: „W ed łu g  te leg ram u  otrzym anego z Ma- 
dejry, o k rę t K ospatrik , wiozący wychodźców do 
nowej Zelandyi, sp ło n ą ł cały na otw artem  m o­
rzu  dnia 17go listopada 1N74 r .  a  z 465 o- 
sób znajdujących się na pokładzie, zdołano 
ocalić tylko trzy . — Mój Boże 1 Jak ież  n iezba­
dane Twoje w y ro k i! Jakżeż dziwnie z rz ą ­
dza czasam i O patrzność! C zterysta  sześćdzie­
s ią t dwie osób wszelkiego w ieku i płci i 
najrozm aitszych narodow ości, z rozm aitych 
krańców  św iata, p łynęło  ra z e m ; wszyscy, p e ł­
ni nadzie i i żądzy szukania szczęścia w ob­
czyźnie, spokojnie i z ca łą  ufnością m orskim  
pow ierzyli się falom, i wszyscy razem  zginęli 
najstraszn ie jszą  z w szystkich śm iercią ,bo  śm ier­
c ią  w p łom ieniach , w pośród bezdennych i 
n ieprzejrzanych  wod m orza, k tó re  n ieszczęśli­
wych płonących, wzywających napróżno litości 
i ocalenia, dzieliło  od brzegów  stałego lądu, 
skąd  m ogliby oczekiwać choćby słabej tylko 
nadziei. K to nie pad ł ofiarą płom ieni, g iną ł 
w m orskich , żarłocznem i ryby przepełn ionych  

odm ętach.
Oto są  sm utne wychodźtwa następstw a. 

Może tam  i n asi znajdow ali się rodacy. W ło- I  ścianie nasi przew ażnie, obałam uceni lepszą
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w  obczyźnie przyszłością, coraz więcej skła­
niają się do wyckodźtwa, zewsząd jednak do­
chodzą nas wiadomości, że zamiast upragnio­
nego szczęścia, walczą tylko z niedostatkiem, 
trudami podróży, wyczerpującej ludzkie siły, 
tudzież z głodem i nędzą, które ich zmiatają 
jak  kłosy. Upamiętanie i żal za ojczystą zie­
mią i ojczystym językiem, z którym nigdzie 
nie spotykają się w obczyźnie, przychodzą 
zawsze, ale zawsze zapóźno. Oby opisany wy­
padek posłużył za przestrogę dla tych, któ­
rzy dla czczych, próżnych, zawodzących na­
dziei zdobycia bogactw po za morzami, la -  
zą bogatą pragną opuścić ziemię i własny 
wój naród!

Prawie równocześnie z wiadomością po­
wyższą poczta z Indyi wschodnich przywio­
zła doniesienie o nieszczęściu, jakie wydarzyły 
się na wodach Atlantyckiego oceanu, a miano­
wicie, że dnia 1 sierpnia spłonął okręt ,Eu- 
xine,"a oraz, że pożar ów straszny, z wyjątkiem 
sześciu ludzi zniszczył całą załogę, a co naj­
smutniejsza z tego okropnego wypadku, to 
bezwątpienia zdarzenie, że ci ocaleni, którzy 
zapewne na jakieś bezludne schronili się ska­
ły, popchnięci głodem do dostateczności,— zje­
dli z pośród siebie najmłodszego chłopaka.

W obec potęgi żywiołów, jakżeż mało zna­
czącą okazuje się siła człowieka, chociaż to 
człowiekowi przypisują władzę panowania nad 
światem i żywiołami. Wszystkie postępy du­
chowe, wszystkie postępy na polu marynarki, 
acz tak znakomite, udowadniają przecież bez­
silność człowieka w obec walki z żywioły, 
w obce walki z bałwanami morza lub z mo­
rzem płomieni. Od tysięcy lat napróżno sili 
się człowiek na wynalezienie sposobu ich po­
skromienia, a jednak mimo tylu wynalazków, 
stoi po dziś dzień niemal tam, gdzie przed 
lat tysiącem. Mimo wszelkich ludzkich wy- 
sileń postęp na tem polu pozostawia jesz­
cze wiele do życzenia, i oby nie pozostał na 
zawsze tylko zadaniem do rozwiązania nie- 
podobnem.

K radzież. Tego lata dopuścił się w Wie­
dniu kradzieży sumy 27.500 złr., stano­
wiących własność oficerów pułku Meklenburg, 
porucznik tego pułku August Bassler i um­
knął szczęśliwie przez Hamburg do Ameryki. 

(Szukając po rozmaitych miejscach Ameryki 
zajęcia dla siebie, przybył do Nowego Jorku, 
gdzie oddał się namiętnie grze w karty, 
która go pozbawiła wszystkich gotowych pie­
niędzy tak dalece, że musiał wziąść się do 
wymiany papierów publicznych, pochodzących 
z tej samćj kradzieży. Wymieniając papiery 
w jednym z kantorów, zeszedł się tamże 
z niejakim Bauerem, który służąc w wojsku 
austryackiem, znał dobrze Basslera, jak ró­
wnież czytał był w dziennikach o dokonanej 
przez niego zbrodni; dał więc znać natych­
miast o obecności Basslera konsulowi austry- 
ackiemu, a ten oczywiście kazał go uwięzić.

Ponieważ policya wiedeńska wysłała by­
ła za Basslerem swego urzędnika w pogoń 
do Ameryki i ten właśnie w Bremie się 
znajdował, policyant Nowego Jorku dowiózł 
przeto delinkwenta do Bremy, skąd przywie­
ziono go szczęśliwie do Pragi. W Pradze 
usiłował on umknąć po dwakroć, ale bez­
skutecznie, bo każdym razem natychmiast 
go pochwycono; dziś siedzi uwięziony i ocze­
kuje zapewne nie z wielką przyjemnością 
wymiaru sprawiedliwości, który jako na de­
zertera i zbrodniarza będzie prawdopodobnie 
bardzo surowy. August Bassler jest synem 
byłego komisarza cyrkularnego w Tarnowie, 
który w roku 1863 aresztował Langiewicza.

Pilzno 29 grudnia 1874.
P. Dnia 10. i 11. b. m. odbył się u nas 

uzupełniający wybór do rady powiatowej. Wy­
brani zostali : z grupy gmin wiejskich p. 
Jędrzej Szumowicz, mieszczanin pilźnieński; 
p. Piotr Garbaczyński, właściciel dóbr ziem­
skich, poseł na sejm krajowy; p. Dr Mieczy­
sław Brzeski, właściciel Łączek brzeskich, 
p. Alfred Dobrzyński, właściciel Gorzejowy 
i p. Władysław Tworkowski, dzierżawca Wie­
wiórki.
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Na zakońezenie  Starego roku chcieli  sobie  

urzędnicy kolejowi wyprawić wieczór i przy tej 
sposobności wręczyć naczelnikowi swojemu prze­
śliczną akwarelę w dowód przywiązania. —  Naję­
li w ięc  od restauratora kolejowego salę II. klasy, 
i gdy juz cafe towarzystwo było w  komplecie ,  
i zaczęło się  ożywiać, wpadło czterech oficerów  
od pułku Meklenburg, zupełnie pijanych, i w sp o ­
sób junkierski usiedli najnieprzyzwoiciej, pomimo  

że w towarzystwie tćm bardzo dobranem znaj­
dowały się  i żony urzędników’. Kelner po­
szedł  do tych panów, i oświadczył, że sala ta 
wynajętą jest na ten wieczór,  a dla podróżnych  
drugiej klasy, otwartą jest  sala pierwszej klasy.  
Z hałasem i butą karczemną odpowiedzieli  pa­
nowie o ficerowie: w ir sahlen , i znowu dalej ro­
zwijali koncepta wcale nie oficerskie. Obu­
rzenie towarzystwa było niezmierne, i chciano  

po prostu niegrzecznych i nieproszonych gości  
za drzwi wyrzucić, ale prośby naczelnika ułago­
dziły  sprawiedliwy gniew, i zażegnały groźną bu­
rzę;—  zaczęto się bawić i niezważać na awan­
turn ików ,—  przecież było to n iem o żebn em .—

Wśród tańców jeden z p.p. oficerów podstawiał  
nrgi tańcującym, a na ukoronowanie sw ego  dzie­
ła, wstał z krzesła, oparł się  łokciami o s tó ł ,  
tak że całe towarzystwo widziało tylko odwrotną  

stronę jego  żołądka, która pokryta króciutkim 
surdutem dziwnie jasno i wyraźnie się  rysowała.  
Urzędnicy i teraz jeszcze potrafili nad sobą za­
panować, ale o zabawie nie m ogło  być mowy,  
towarzystwo rozeszło się do domu, a p.p. ofi­
cerowie nie mieli tej pociechy, którśj prawdopo­
dobnie szukali, t. j. nie zostali za drzwi wyrzu­
ceni,  to też na pocieszenie  pili do sam ego ra­
na. Naczelnik doniósł o tern szkandalu do ko­

mendy pułkowej. —
Dodajemy do tego faktu to zastrzeżenie, że  

z tego obrzydłego postępku cztóreeh, wcala nie  
robimy zarzutu korpusowi o f lcarów ;1— bo w cią­
gu długiego pobytu tego pułku w naszem m ie­
ście, p.p. oficerowie zachowali s ię  zawsze i 
wszędzie tak, jak się  zachowują ludzie dobrze  

wychowani.
Ig o  stycznia 1 8 7 5 .  B .

Okólnik R a d y  szkolnej ok ręg o w ej
do wszystkich B a d  szkolnych miejscowych.

N a mocy ustawy z d. 23 lipca 1871 (dz. u. p. 1872 1. 16) nowe miary i_wagi m e­
tryczne, czyli dziesiętne, wejdą, w powszechne używanie z początkiem roku 1876. Okoli­
czność ta wkłada na nauczycieli obowiązek, aby uczniów swych z niemi należycie obznajomili

Będzie więc obowiązkiem nauczycieli szkół ludowych zająć się  gorliwie tą spiaw ą, 
aby przyswoili sobie znajomość miar i wag nowych i zawczasu krzewili ich znajomość za 
pośrednictwem szkoły. W tym celu wyszła w c. k. nakładzie książek szkolnych w W ie­
dniu wskazówka Dr. Mocnika „Nowe miary i wagi“ w tłum aczeniu polskiem , z którą na­
uczyciele winni się dobrze obznajomić. Oprócz tego poleciła Wys. c. k. Rada szkolna k ia- 
jowa z d. 12 października 1874 do L. 9185 bibliotekom i nauczycielom szkół ludowych:

1). Naukę rachunków w szkole ludowej osnutą sposobem obrazowym i przywodzącym  
na tle ćwiczeń i zadań praktycznych, zestawionych m etodycznie i zastosowanych do me­
trycznego układu miar przez Edmunda Bączalskiego.

2). Podręcznik metodyczny przy nauce rachunków w szkole ludowej przez tegoż autora,
System  tych miar i wag pozostaje w ścisłym  związku z rachunkiem ułamkami dzie-

siątnymi.
W  tym celu należy nowe miary i wagi, tudzież rachunek ułamkami dziesiątnym i 

czynić przedmiotem konferencyi szkół kilkuklasowych, w których pod przewodnictwem  
nauczycieli kierujących rozbierane być mogą i powinny rzeczone przedmioty.
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Rady szkolne miejscowe powinny ile możności zaopatrywać szkoły w najniezbędniej­
sze do tej nauki przybory naukowe, jako to: tablice, których pewną liczbę w języku pol­
skim okręgowa Rada szkolna rozesłała już szkołom, tudzież, a* to ile możności w modele 
plastyczne, a przedewszystkiein na razie w m etr drewniany i kostkę, przyczem jednak 
baczyć należy, aby model? zupełnie odpowiadały rzeczywistym miarom i wagom. Zbiorki 
takich modelów można dostać u Giinthera we W iedniu po cenie 10 złr. w. a.

Zważywszy, że te  miary i wagi już od r. 1876 w powszechne wejdą życie, należy 
użyć wszelkich środków celem rozpowszechnienia ich znajomości pomiędzy ludem, a zgoła 
między warstwami zwłaszcza niższemi mieszkańców kraju naszego. W tym względzie przy­
pada nauczycielom piękne zadanie, znacznie sięgające poza zakres samej szkoły: nauczy­
cielstwo na szerszą skalę. Tam nauczyciele z przedmiotem obznajomieni łatwo znajdą 
sposobność urządzić wykłady tego rodzaju w stosownej porze w niedziele i dni świąte­
czne, a interesem jest nawet zwierzchności gminnych wspierać takie usiłowania szkoły, 
jeźliby sama przyborów stsownych nie miała, dostarczeniem wzorów nowych m iar i wag, 
które i tak każda zwierzchność gminna posiadać będzie musiała. Nauczyciele powinni 
pouczać mieszkańców w chwilach wolnych od nauki szkolnej. Dziać się to może nie tylko 
w niedziele’ i dni świąteczne, ale także w godzinach wieczornych, w których niezawo­
dnie lud chętnie udział brać będzie.

Świetny wydział Rady powiatowej Tarnowskiej, dbały o rozpowszechnienie znajomości 
nowych m iar i wag między ludem, wyznaczył nawet każdemu nauczycielowi wynagrodzenie 
do 5 złr. w. a. za poświadczeniem Rady szkolnćj miejscowej, że nauka ta  rzeczywiście 
odbywała się. Za przykładem wydziału powiatowego tarnowskiego pójdą niezawodnie i 
inne wydziały powiatowe.

W końcu nadmienia się, że ci, którzy zgłaszać się będą do egzaminów kwalifikacyj­
nych, m ają się dobrze obznajomić, tak  z noWemi miarami i wagami, jako też z rachun­
kiem ułamkami dziesiątuymi.

Z c. k. Rady szkolnej okręgowej
w T a r n o w ie  dnia 29 grudnia 1874.

Twaróg.
Inspektor Szkół ludowych.

Zaledwie ogłosiliśmy wydawnictwo „Dzwonka" w Tarnowie, a już otrzymaliśmy mnóstwo korespondcncyj, do­
tyczących stosunków miejscowych w sposób niewłaściwy. Ponieważ w programie naszym przyrzekliśmy wyraźnie, 
że sprawy miasta Tarnowa mumiemiie traktowaó będziemy, nie umieszczamy przeto żadnej z owych korespon- 
dencyj i oświadczamy, że również i na przyszłość te tylko korespondeneye umieszczać będziemy, które nie wy­
cieczki osobiste lub interes własny, lecz tylko dobro publiczne na celu mieć będą.

l l in ieszczam y n n k o i ic u  o so b n a  rubrykę  p. t. od p o w ied z i  „Dzwonka,^* w  któ-  
rycli  n a  w sz e lk ie  k o resp o n d en ey e  1 z a p y ta n ia  od p o w ia d a ć  będziem y,

- — — — — — — — — —

Wszelkie listy adresow ać n a leży : Redakcya „Dzwonka”  zabudowanie 
X. X- Bernardynów ulica Bernardyńska ost. p. Tarnów.

Redakcya o twarta  codziennie od II. —  12. rano.
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Wzywam B ank & . . .  w Pesz­

cie, aby mi na list mój z dnia 8. gru­
dnia 1874 stanowczą dał odpowiedź, 

inaczej całe zajście publicznie ogłoszę.

Wojnicz 28. grudnia 1874.

A. T.

STANISŁAW WILCZYŃSKI
In tro liga to r

przyjmuje w pracowni swej w domu 
W. p. Rupniewskiej na Strusinie Nr. 
11. na przeciw restauracji p. Kostór- 
kiewicza wszelkie zamówienia introli­
gatorskie i uskutecznia takowe z naj­
większą dokładnością.

.  A Sp.
\ v  T a r n o w i e ,  

polecają swój handel korzenny, win i delikatesów, połączony ze 
składem cementu Portland, węgli pruskich, obić pokojowych, broni

myśliwskiej itd. itd.

HOTEL KRAKOWSKI
w T arnow ie

z wytwornćm urządzeniem
w y g o d n e m i  ł ó ż k a m i  i d o b o r o w a  k u c h n ią

poleca Szanownej P. T. Publiczności.
Z uszanow aniem

K arol Polityński.

B ardzo  w a ż n e  d la  pp. G ospodarzy .
P ig u łk i fosforow e

środek przez agronomów dotychczas z a  
najlepszy uznany w celu wytępienia 

M yszy polnych  i szczurów .
Główny skład dla Galicyi w A p t e c e

J h R  E  X B
w TARNOWIE.

Puszka blaszana t  fl. 5 0 0 0  p ig u łek  1 złr, 20  ct. w . a.

Tomasz Wróblewski o)
S
S& p ie k a rz  n a  S t ru s in ie  w domu p. E t t in g e ra  obok $

$  r e s i a u ra c y i  p. K os tó rk iew icza  I  p I V  L I '
S sprzedaje pieczywo ze swej piekarni w najdosko- j}| U . D l S t O f l l S K l C g O
rOnalszych gatunkach świeże dwa razy dziennie ej 

tak u siebie w sklepie, jakoteż w sklepie p. Mie- ej 
$  telskiego vis a vis hotelu krakowskiego i w bud- $
$  ce obok kasy oszczędności. {3

W  T a m o w i ©
u s k u t e c z n ia  fo to g r a f ie  w  w s z y s t ­
k ich  f o r m a ta c h ,  j a k o t e ż  p o r tr e ­
ty a k w a l e r e m  i o le jn o ,  p o s ia d aLT) A zC  U U U i v  n u o j  \ j y  3 | ( V v ć l l  c r B m  I O l c J I l U j  f J U b l d u d

O] Ręcząc za dostarczanie najlepszego pieczywa rd t a ^  z n a c z n y  z a p a s  w id o k ó w  
poleca się Szanownej Publiczności. ^ T a r n o w a  i o ko l ic y .

lzSćSeS2SZSZSZ SaSZSE £ZS£SeSE SE S2SSSE S2S°)
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Jedyny skład na okolicę Tarnowa

w a p t e c e  pod A n i o ł e m
Proszku pożywnego dla dzieci H. Nestlego chemika z Vevey puszka 

całe 1 złr. — Wszelkich wyrobów aptekarza Fiirsta z Pragi czeskiej, mia­
nowicie cukier żelazisty, uznany przez p. p. Dr. praktykujących jako bar­
dzo praktyczny środek wzmacniający, ziółka Dawida piersiowe, miód ziołowy, 
woda do ust chinowa i inne. — Skład wyłączny Esencyi życia D r. Kisova 
z Augsburga flaszeczka 50 ctn. Skład klysopomp metalowych i wszelkich 
wyrobów kauczukowych W aldek W agnera i Bendy. — Skład wszelkich 
wyrobów J . Trauczyńskiego aptekarza z Krakowa. — Utrzymuje na skła­
dzie pastelki Bilińskie. Syrop chinowy żelazowy Grimaulta. Phosphorau że­
lazawy płynny Lerasa. Balsam Yetoriniego wyrób Lwowski, jako też wszel­
kie ogólnie używane środki lecznicze zagraniczne. Polecam zarazem skład 
wody kolońskiej prawdziwej — oraz skład środków dcsinfekcyjnych wyłą­
cznie pod kontrolą Komisyi sanitarnej miejscowej będący; z tych ocet des- 
infekcyjny wyrobu własnego do odświeżania powietrza w pokojach, obecnie 
bardzo dobrze zastósowany być może. —

J. SZEBESTA
bu dow niczy ,  w ła śc ic ie l  ceg ie l­

ni i fab ryk i  kaflów
przyjmuje wszelkie zamówienia 

na piece i kuchnie kaflowe.

F.  D R O Z D O W S K I E G O
przyjmuje wszelkie obstalunki, 
i zwraca uwagę na swoje cu- 

kra fruchtowe.
Wszelkie zlecenia zamiejsco­

we jak  najdokładniej i za naj- 
umiarkowańszą cenę wykonuje.

Pierwszy upremij. wyrób krajowy

t  0 1  0  W N I
na piwo

( E i s k a s ł e n  & E is k e l le r )
s p i ż a r e k ,  m a s z y n  do z a m r o ż e n i a  i p r z e c h o w a n ia  
lo d ó w ,  t u d z i e ż  o z ię b ie n ia  w o d y ,  k r z e s e ł  s c h o d o w y c h ,  
w ó z k ó w  do w o d y  s o d o w e j ,  m a s z y n  do k o r k o w a n ia ’, 
p ra ln i ,  ł a ź ń  p a r o w y c h ,  i sk ła d  pip i w en ty l i  m o ­

s i ę ż n y c h .
po najtańszych cenach,

od 14 do 160 z łr .  w. a.
znanych z swej praktyczności i dobrego 

materyału.
Zaszczycony dwoma metalami wystawy Krakow­

skiej i Tarnowskiej poleca swój obfity skład wraz 
z pipami mosiężnymi i wentylami i udziela c e n n i ­
ki b e z p ła tn ie .

F r a n c i s z e k  Ł a z a r s k i ,
  w Tarnowie na Grabówce.

Odpowiedzialny redaktor, właściciel i wydawca Ks. Berard Bulsiewicz. 
W drukarni Anast. Rusinowskiego w Tarnowie.


